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Radaktor naczelny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 
- 6 halarzy. 


Telegramy własne „Nowin“. 
Bomba w Petersburgu. 


Paryż. (Tel. wł) Z Petersburga dono 
szą do pism tulejszych, że wczoraj art- 
sstowano w pobliżu pałacu wielkiego 
księcia Aleksego Jakleś nieznane in= 
dywidunm, które usiłowało rzucić pod 
pałac bombo. Korespondenci donoszą, że 
choćby bomba wybuchła, rewolucyan s i 
nie byliby osiągi swego celu. gdyż wiel 
ki książę Aleksy wyjechal Incognito 
w Petersburgu i me był obecnym w pu 
lacu, 


Mobilizacya w Rosyi. 


Petersburg. (Tel. wł) Mobllizacym 
Jest fakiem postanowionym I dziś nb 
Jutro ukaże się odnośny ukaz cura. 
Mobilizacyn ma być Już 29 maren (sta- 
rego stylu) ukończoną, » 4 kwietniu 
pierwsze szeregi utana już w Charbl- 
nie. 


Szlachta moskiewska. 


Moskawa. (Tel. wł.) Dzisiaj ma się od- 
być w Moskwie zgromadzenie marszał 
ków szlachty, dla podpisania dwóch de- 
klaracvi, które mają być wysłane do cara. 
W jednej deklaracyi szlachta żąda sta- 
nowczo. aby rząd rozpoczął natych- 
miast kroki pokojowe z Japonią, w dru- 
glej domaga się od cara reformito w 
jak najkrótszym czasie. 


'Dalses telegramy na stronie 6. 


Z WARSZAWY. 


Piszą nam: 

Na porządku dziennym u nas jest obe- 
enie otwieranie na nowo szkół. na co ter- 
min naznaczony był między 17 t sta 
regó stylu, tj. między 14 a 21 A Otóż 
szkołom, zależnym od ministeryam handlu 
nakazano otwarcie na dzień l4; ministe 
ryum oświaty natomiast irzymało się o 
statecznego terminu tj. dnia dzisiejszego 
Tak pierwsza jak druga próba jednak zro 
biły fiasco. W szkołach handlowych po- 
przychodzili chłopcy i n. p. jak na ulicy 
Złotej wysłuchali cierpliwie pierwszej go- 
dziny lekcyi, poczem wysląpił malulki dzie- 
więcioletni Pig i wyrecytował wobec 


dyrektora ponownie żądania objawione na 
początku szkolnega strejku. Dyrektor szko- 
ly tej, człowiek bardzo przyzwoity i tak- 
lowny wysłuchał spokojnie przeraowy ma- 
lego delegata, na klórą odpowiedział apo- 
kojną perswazyą, że zaprowadzenie nauki 
w języku ojezyslym i zadośćuczynienie in- 
nym żądaniom uczniów jest rzeczą abso- 
lulnie od niego niezależną ale od lndzi 
znacznie wyżej od niego stojących. Wobec 
tej odpowiedzi, uczniowie oświadczyli, że 
nie mogą uczęszczać nadal do” szkoły i ro- 
zeszli się w zupelnym spokoju. Dzisiejsze 
otwieranie na nowa szkół nie odbyła się 
z równym spokojem. W szkole technicznej 
t. zw. Miallego zeszli się profesorowie, ale 
nie pojawił się żuden z uczniów. W azko 
le technicznej kolejowej przyszli wyłącznie 
tylko uczniowie klas niższych, wraz jednak 
z uderzeniem zegara w połowie godziny 
pojawili się starsi uczniowie, prosząc pro- 
fesorów o rozejście wię. zabrali z sobą 
młodszych swych zgromafizonych kolegów 
i wyszli yscy. W szkołe realnej prywa- 
tnej Górskiego przeważnie zeszli się tyłka 
żydzi, łam solidarność, dyrekcya zaś 
zamknęła i załarasowała drzwi wchodowe 
które stawiły opór nadeszłym w celu roz- 
prószenia. Niezrażeni tem wszakże wdarli 
się oni przez boczne wejście, zarezerwo- 
wane dla profesorów, nie udało im się 
jednak rozpędzić zebranyrh uczniów a 
skończyło się tylko na polurbowaniu i 
uwyrnyślaniu dyreklora szkoły p. Baran- 
Bulowicza (oczywiście rosyanina). Wogóle 
nasze żądne wiedzy żydki, mimo, że przy 
strejku szkolnym między innemi warun- 
kami poslawiono zniesienie t. zw. pracen- 
tu żydowskiego, ograniczającego ilość przyj 
mowanych do szkół żydów, odwdzięczają 
się przeważnie łamaniem solidarności. — 
Uczęszczającym oblewano szynele siarcza- 
nym kwasem na ulicy, co wywołało na 
wet rozporządzenie okerpoliemajstra, ob- 
wieszczone plakalami na rogu ulic, zapo- 
wiadające, że wszyscy, przeszaadzający u- 
czmiom w uczęszczaniu do szkół, pociągani 
będą do odpowiedzialności, 

Dzisiejszego otwarcia szkół następstwem 
było ureszlowanie stukilkudziesięciu ucz- 
niów, których przelrzymano w cyrkule po 
licyjnym na Podwalu, przed klórym zgro- 
madzili się iłumnie rodzice, wyczekujący 
na rezultat przes uchów. Czy ich stamiąd 
wypuszczono? nie wiemy jeszcze w tej 
chwili. 

Wysłana do Petersburga d.legacya w 
sprawie szkolnej, rzecz jasna, nie dopro- 
wadziła do niczego, jak się tego było mo- 
żna spodziewać. Odpowiedziano im, że w 
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Cena nru wszędzie 
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PRENUMERATA w Krakowie 
| Padgórzu miesięcznia K. 1140 
m eśnomienia do domu dopłaaa sią 28 halarcy. 
Na prawincyi miesięcznie K. 1:50 
Pranumerata ca granicą: 
miesięcznie I mk. 50 fem, 9 lennki 84 st. 


poniedziałki i dni 


= OGLOSZENIA msi 
Na plarwmej strenia prd 
tekstam za właru patitu 1 K, 
ogion: Ja ma cuwartej stre- 
mie sa wierar patitu pa ZOB 
Nadasiana m wiam GOA 
Inaaraty kwocie) w swala 
zarządzie 
wier ul. św. b . 30, dom 
pod „Eawiem“ od 8 r. do 8 popat 
u wyjątkiem niedzial i wią 


Na Lwów układ i ekspedycych 
Agancya Sokalowakiaga 
ż 9.— 


Wladomaśai ustnie, ielalowtóxnia | Netownia przyjmują 
rodakcya — (TELEFON 512) - od godzimy 7 rama da 
godziny 8 wieczorem. — Rękopisów nie zwraca się. 


jokwiąteczne 2 eanty 


obec kwestyi, pierwszorzędnej dla państwa 
wagi, nie czas dziś zajmować się tą kwa- 
etyą. I mie dziw. Czyż ten, co dawał od- 
powiedź, wie. czy jutra będzie zajmował 


dzisiejsze swe miejsca? To mi przywodzi 
na pamięć kursujący w Warszawie dewcip 
na temat owej niepewności jutrzejszych 
stosunków : „Narodziny konstytucyi w Ro- 
syi — powiadają — tak s4 ciężkie, że nia 
obędzie się chyba bez eesarskiego cięcia !* 


Bomba w Warszawie. 


O zagadkowem rzucaniu bomby na od- 
dział żołaierzy i policyantów w ulicy Wol- 
skiej urzędowa relacya wa „Wars. 
Dniewniku* brami następując: 

„Prez ulicę Wolaką wczoraj o godzi- 
nie © i pół wieczorem przejeżdżała trzech 
szeregowców żandarmeryj, a za nimi pa- 
trol z % policyantów i a szeregowców 61 
Włodzimierskiego pułku piechaty. 

Gdy wszyscy się zrównali przy rogatae 
w pobliżu bramy domu nr 6 rozległ się 
straszliwy huk bomby, rzuconej przez nio- 
znanych złoczyńców w przerwę między 
rozjazdem i patrolem. 

Siła wybuchu była tak wielka, że po- 
pękały szyby we wszystkich dada 
mach po obu stronach ulicy (tak- 
że w szpitalu Wolskim), od cogatek do u- 
licy Karolkowej, a bruk na hetonie na 
miejscu wybuchu zamienił aią 
w proszek. 

Wszyscy szeregowcy z patrolu byli 
waleni przez wybuch na ziemię i 
bez czucia. 

Mniej ucierpieli żandarmi konni, którzy 
po chwilowem zamieszaniu galopem pu- 
ścili sią do cyrkułu na ulicę Chłodną — 
W drodze jediak zmuszeni byli zwolnić 
i jechać stępa, gdyż konie ociekały krwią, 
następnie zaś dały się uczuć i skalecze- 
nia. których na razie ranni żandarmi nie 
czuli. 

Niezwłocznie wysłano z cyrkułu miej- 
scową poliagę na miejsce wypadku, dokąd 
wkrótce przybył oberpoliemajster baron 
Nalken i jego pomocnik Zejfait, a także 
komendant żandarmskiej dywizyi, puik, Ko 
zakow. 

Rannych przewieziono do szpitala Wol- 
skiego, gdzie udzielono im pierwszej po- 
mocy. 

Z ich liczhy szezególnie ciężka był ra- 
niony policyant Aleksy Jakowiew i dwaj 
szeregowcy pułku Włodzimierskiego, któ- 
rym wybuch wyrządził pogruchołanie ko- 
ści, a prócz tego w ciało wpiły się Ge 
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NZ ZZOZ OO 


bne kawałki metalu wraz z kawalkami por- 
wanego na szczątki ubrania. 

Trudno opisać cierpienia nieszczęśliwych. 
Slan ich zdrowia wzbudza poważne oba- 
wy. 
O z niesieniem pomocy ran- 
nym, przystąpiono do energicznego áledz- 
twa i poszukiwań przestępców. 

* 


Znamienny fest fakt, że do tej pory po- 
Ńcya nie zdołała wykryć sprawców. Za- 
mach był widocznie dobrze uplanowany. 


Szykany czynownicza 

QCzynownictwo w Królestwie Polskiem 
wszelkiemi siłami trzymają się dawnego sy- 
stemu — i różnemi ukazami daje się we 
znaki społeczeństwu. 

Wójtawie gmin i sołlysi w Królestwie 
otrzymali nowe znaki, zaopatrzone w na- 
pisy w języku rosyjskim, zamiast dotych- 
czasowych. na których były napisy w ję- 
zyku rosyjskim i polskim. Jestto odpowiedź 
rządu na akcyę, podjętą przez gminy wiej- 
skie w sprawie urzędowania w języku pol- 
skim. Jak wiadomo też, kilkunastu obywa- 
teli ziemskich zostało z Królestwa wyda- 
lonych z powodu agitacyi w gminach 

Gazetę „Ruś“, w myśl rozporządzenia 
ministeryalnego, zabroniono sprzedawać w 
kioskach warszawskich. „Ruś“ zajmuje sta- 
nawisko życzliwe Polakom i zamieściła lis 
Sienkiewicza w sprawie szkolnej, o któ 
rym pismom warszawskim ani wspomni: 
nie było wolno, Numery „Rusi* z tym li- 
stem płacono w Warszawie po pół rubla 


Z pola wojny 

Wedlug depeszy „Standardu“, nadeszłej 
do nas wczoraj, Japończycy zająwszy Ka 
jiuan, postanowili zaprzestać dalszego ści- 
gania armii rosyjskiej, Wiadomość ta zda- 
je się być nieuzasadnioną. Przerwa w po- 
ścigu jest lylko chwilowa, a przyczyną 
przerwy była z jednej s'rony polrzeba wy- 
poczynku armii japońskiej oraz odnowie- 
nia amunieyi, z dlugiej strony wyracho- 
wania sztabu japońskiego, że z pościgiem 
niema powadu się tak spieszyć, gdyż tak 


t|tego tylekrotnie jawne dowody. 


; | zamierzali wogóle dłuższą uczynić przerwę 


czy tak Japończycy dopędzą armię rośyj- 
ską, choćby w Kirinie, czy nawet w Char- 
binie. Pościg, w lakicn zwłaszcza werun- 
kach, wśród jakich dokonywali go Japoń- 
czycy, byłby tylko forsowaniem sił, niepo- 
trzebnem, bo gwiazda zwycięstw świeci 
nad Japończykami stałym dzisiaj blaskiem. 
Rosyanie, cofając się, niszczą wszystkie 
mosty, niszczą drogi, palą budynki i utru- 
dniają przez to pościg niesłychanie, bo ze 
zbliżającą się coraz bardziej wiosną Man- 
dżurya zamienia się w jedno wielkie ba- 
gno. W takich warunkach trudno ścigać 
najbardziej nawet rozbitą i zdemoralizo- 
waną armię. To też zrozumiałem jest, że 
od początku marca posunęłi się Japończy- 
cy zaledwie słokilkanaście kilometrów na 
półnac. 

Śzłab generalny japoński przyszedł wi- 
docznie do przekonania, że bez uszczerbku 
dla przyszłej akcyi wojennej można wre- 
szcie skończyć bitwę mukdeńską, która za- 
iła się po kilkunastu dniach walki w 
dziki pościg myśliwych za uciekającą zwie- 
rzyną. Wprawdzie wiadomości, nadchodzą- 
ce do nas via Petersburg, mówią o „wy- 
czerpaniu się energii* Japończyków, ale 
są to głosy urzędowe, mające osłabić wra 
żenie klęski wśród wzbnrzonej ludności 
Japończykom energii nie brak, złożyli już 


Nie sądzimy również, aby Japończycy 


w pościgi. Wszakże wczoraj nadszedł te 
legram generała Liniewicza z doniesieniem 
iż oddzlał japońskiej kawaleryi i piachaty 
pojawił się na froncie cofającej się armii 
rosyjskiej. Widocznie Japończycy mają za 
miar nękać w odwrocie armię rosyjską, 
ile mogą, a w stosownej chwili, wypoczą. 
wszy należycie, uderzą znowu całą swoją 
armią na ufortyAkowany Kiryn, Charbin 
i Władywostok. 


Flata rosyjska. 


przed 10 dmami widziane w Singapore 
eskadrę japońską, płynącą na zachód i 
mającą za zadanie, jak się zdaje, uderzyć 
na eskadrę rosyjską. Czy do akcyi bojowej 
na morzu przyjdzie, zobaczymy niebawem 
Wyprawa japońska byłahy nader śmialem 
przedsięwzięciem. Nieprzyjaciół dzisiaj dzie- 
li jeszeze odległość przeszła 4000 mil mor- 
skich. 

Sądząc z szybkości, z jaką może się po 
suwać eskadra japońska, która wyszla co 
dopiero z warsztatów, gdzie okręty oczy- 
szezono i zaopatrzono nowymi pokładami, 
sądząc z lego, że Japończycy mają dosko- 
nałą służbę inżynierską, wyćwiczaną w 14 
miesiącach usławicznej akcyi, możemy 
przypuszczać, że Togo, jeśli zechce, dopę- 
dzi Rożdiestwieńskiego gdzieś na wybrze- 
żu Afryki, jeżeii ten wracać hędzie nao; m 
kolo Przylądka Dobrej Nadziei, albo nie- 
daleko Gardafui, jeżeli wracać zechce przaz 
kanał Sueski. Czas ewentualnego spotka- 
nia nastąpiłby mniejwięcej za dwa tyga- 
gnie. Bo trzeba zważyć, że Rożdiestwień - 
Ski nie może się posuwać z taką szybko- 
ścią jak Japończycy, gdyż okręty jego, 
przebywając tak długo na morzach pod- 
zwrotnikowych, zwłaszcza stojąc na ko- 
lwicy, pokryły się już warstwą morskich 
roślin i skorupiaków, co wpływa na obni- 
żenie szyhkaści okrętów. W każdym razie, 
jeżeli do walki na morzu przyjdzie, to bę- 
dzie to walka dwóch największych dotych 
czas eskadr nowoczes ych, a rezultat jej 
wywrze decydujący wpływ nietylko na 
dalszy przebieg wojny, ale wogóle na dal- 
sze dzieje Rosyi, która, w razie przegra- 
nej, pozbawioną będzie wogóle floty. 
| 


Że wspomnień lekarza '). 


Wieś Czandiopa w Mandżuryi 8 lutego br. 
Wezwanie na wojnę — to drugi z ko- 


Gdzie się obecnie znajduje eskadra Roż- 
diestwieńskiega? Dotychczas zgoła nie 


a- 
domo. W ubiegły piątek opuściła wody 
Madagaskaru, ale nie wiemy, czy płynie 
do Dżibutti, czy też wyruszyła dalej na 
Wschód. Tymczasem, jakeśmy ta donieśl 


Zbrodnia przy ul. Grodzkiej. 


26 Powieść współczesna 


na tle siosunków krakowskich 
przez R. A. 


Władysław Takota zabrał się do rato- 
wania wuja, przy pomocy lekarzy, lecz ci 
nie wróżyli życia dłużej nad dni kilka. 

Wówczas to napisał ów list do ciotki 
Łazińskiej. 

Trzeciego dnia, gdy inżynier zmarł, wy 
słał znaną nam ze śłedztwa depeszę. 

Zaledwo uporał się z pogrzebem wuja, 
otrzymuje wiadomość o katastrofie, jaka 
nastąpiła w Krakowie. 

Te wypadki tak nagłe spadły na niego, 
że był na poły nieprzytomny. 

— Zupełnie, jakby na jakąś komendę, 
oba te wypadki spełniły się tak szybka, 
tak dziwnie, iż cnłe moje szczęście to 
niczem nie zaprzeczone „alihi*. 

Naraz — myśli jego nasunęły mu zgrozą 
przejmujący obiaz możliwego nieszczęścia. 

— Gdybym nie był w Krakowie, mógł- 
by ranie kto posądzić o umyślne spełnie- 
nie napadu, celem dobicia schorzałega 
starca. Do licha! ten drugi wypadek był 
nieco okropniejszy. Gdybym nie posłuchał 
Zawirskiego i nie wrócił zaraz do Lwowa, 


bylbym mógl w Krakowie paść ofiarą po 
dejrzenia ! a tak jest „alibi* podwójne. 
Tu porwał się obu rękami za gławę, w 
której czuł przez dni kilka szum dziwny. 
— Należy mi się parę tygodni wy- 
wczasu ! 
Zamknął się w hotelu i dni parę spał 
snem kamiennym z małemi przerwami... 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


Ji 

Zdawałoby się, iż wszystko to, cośmy 
opowiedzieli, ów rabunek i przerażenie 
starego inżyniera, które przyśpieszyło jega 
śmierć — jak z drugiej strony okropny 
wypadek śmierci Heleny Łazińskiej w Kra- 
kowie — były dziełem zbiegu okoliczności 

Smutne bardzo przyspieszenie śmierci 
dwojga ludzi — miało takie wyniki, że 
gorąco oczekiwany majątek, który Życie 
młodzieńca miał uregulować, urównać, 
uszczęśliwić — doszedł wreszcie rąk jego. 

Gdy więc bohater nasz Władysław Ta- 
kota, zastanowił się na zimno, doszedł da 
przekonania, iż żalem swym nie wskrzesi 
umarłych, nie powróci przytomności obłą- 
kanej dzieweczce, a tylko starać się po- 
winien otoczyć tę ostatnią braterską o 
pieką i nareszcie addać się całą duszą u- 
kochanej kobiecie. 

Możemy sobie wyobrazić, z jaką rado- 


% Dr Włodzimierz Talko z Warszawy, 
wysłany obecnie do Mandżuryi, kreśli w „Ka: 
ryerze Waruzawskim* wrażenia swoje z pola 
bitwy, a jako wstęp do nich, opisuje wypa- 
dek ze swej praktyki między kozakami ku- 
bańskimi 


ścią, spokojem i uszczęśliwieniem podążył 
da Wilczych Dołów. 

Na samym wstępie powitał 
zapytaniem : 

— (o to za historyę czytałem w gaze- 
tach? Jakaś zbrodnia na Grodzkiej ulicy, 
spełniona na starej kobiecie, obłąkanie 
młodej dziewczyny, a do tych wszystkich 
awantur wmięszano twoje imię i nazwi- 
sko?! 

— Nie więcej, jak to, coś sam powie- 
dział, to jest zbrodnia. Ową zamordowaną 
ofiarą jest moja rodzona ciotka, a obłą 
kaną panienką moja cioteczna siostra. 

— Ah|.. czy tak? Prawda, widzę ne 
tobie grubą żałobę, musisz nam to wszy- 
stko ze szczegółami opowiedzieć. Powia- 
dam ci, pułkownik jest tak wzburzony... 

— Czego? 

— Bagatela l... nazwisko patomków w 
prostej linii idących ad królów Dalmaeyi, 
poniewierane po gazetach... 

— Jeśli z tej strony będziemy oceniać 
tę sprawę, to mój stryjeczny, w trzeciej 
linii stryjaszek, zupełną ma słuszność. Alez" 
gdzie jest kuzynka Ewelina? 

— Siostra moja gra z ojcem w szachy. 
Ja zaś tak się zgrałem w rumel-pikietę, 
że przyjechałem z Krakowa bez grosza, a 
twoja poczciwa kuzynka nie chce mi dać 
pieniędzy, abym się odegrał!.. Już to wie- 
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lei wyjazd mój na wschód Rosyi. Nim w 
kilku następnych listach rozpiszę się o 
przygodach na leatrze działań wojennych. 
skorzystam ze sposobności. aby uwiecznić 
epizod antentyczny, klóry wydarzył się 
podczas pierwszej wycieczki mojej. 

W grubych zarysach przypomina on o- 
Towieść, skreśloną z talentem przez We- 
resajewa. | ja również całą duszę swoją 
kładłem, aby we walce ze zabójczą cho- 
lerą być chiać w drobnej cząstee użytecz- 
nym lekarzem. Lato 1892 roku! Wojsko 
wo-lekarski zarząd w Petersburgu zaopa- 
trzył nas w cały arsenał środków lekar- 
skich, w którym oprócz zwykłej kuchni 
znaleść można była i ekstrakty z przeró- 
żnych traw i ziół alpejskich, homeopaty- 
czną kamforę Rubini włoskiej fabrykacyi 
it d. Jak dziś pamiętam, 5 kropli tego 
cudownego środka zdolne byly wywołać 
— nawet u beznadziejnie chorych — ob- 
file pocenie się. Tak przynajmniej głosiła 
reklama. 

Z Ekaterynodaru rozesłano nas po oko- 
licznych stanicach. Przeszło 500 chorych 
przeszlo przez moje ręce; zyskałem do- 
świadczenie nielada, 

Każdy lekarz zachwałał swój środek, 
ten naźłalinę, ten salol, ten znów resor- 
cynę, inny ichtyci, bizmut i t. d; wypró- 
bowano wszystkie wewnętrzne i zewnęrz- 
ne śradki. Quot capita — tot sensus. 

Moje n. p. sympatye całkowicie posia- 
dała kreolina Pearson'a. Bojąc się o wła- 
sną skórę, znopatrzyłem się w roztwór 
kreoliny (125 kropli na 4 litry wody prze- 
golowanej) i nosiłem go stale przy sobie. 

Jak często wówczas, w samym począ 
tku mego zawodu lekarskiego, wypadało 
mi żałować, że mie posiadamy więcej tak 
wypróbowanych jak china, opium, salicy- 
lan sadu i jeszcze kilka innych,, ogólnie 
znanych środków. 

Cholera zabierala wokół mnóstwo ofiar. 
Lud ciemny, nieoświecony, w wielu miej 
acach ujawniał swoje dzikie instynkty. W 
Chwałyńsku nad Wołgą zabity został dr 
Małczanow, w Astrachaniu wrzało, jak w 
katle parowym. Wieść o zaburzeniach la- 
tem błyskawicy rozpierzchla się po całem 


kuistem jest szaleństwem oddawać kobie- 
Cie ster rządów domawych !.. 

— Dziękuj panu Bogu, że tak jest. Już 
dawna bowiem byłbyś wyleciał z Wilczych 
Dołów. No, ale tym razem piękne za na- 
dobne — dzieliłeś się ze mną, teraz kolej 
na mnie !... 

— Nie rozumiem. 

— Rzecz bardzo prosta! Ponieważ o- 
Irzymałem spadek po moim wujaszku i 
to gruby, bo wynoszący przeszło pół mi- 
liona guldenów, na swoją głowę, otwieram 
kieskę i pragnę być twoim bankierem, 
pod tym jednak warunkiem, iż nie bę- 
dziesz nigdy atakował swej siostry a pie- 
niadze, gdyż takowych dać ci nie jest w 
stanie, bo ich nie posiada. 

— Dlaczegoż mi tego nie powiedziała ? 

— Dia tej samej przyczyny, dla której 
nie zrobiła ci dotąd wzmianki, iż Wilcze 
Doły aż po same brzegi są zabagnione 
długami. 

— (o ty bajesz? 

— Mówię czysią prawdę, a olo dowód. 

Przy tych słowach wydobył z kieszeni 
surduta portfel, wypchany papierami i po- 
dał go Alfredowi, 

— Masz! Przejrzyj, oblicz i przekonaj 
się; są to kwity i dowody oczyszczonej 
hipoteki, na przeszło ośmdziesiąt tysięcy 
guldenów. 

— I któż to te długi popłacił ? 


"południu Rosyi, dolarła da pór Kaukazu i 
echem swem dorzucała do wzbyrzonych 
umysłów iskrę, mogącą każdej chwih gra- 
żny sprowadzić wybuch. 

Na Kubaniu cholera przeszakiwała ze 
stanicy do stanicy i właśnie w końcu wrze- 
śnia byłem posłany do stanicy Bakińskiej, 
w której pierwszego zaraz dnia umarło 20 
osób. 

— Wracaj z powrotem!. my lu dokto 
rów nie potrzebujemy. Jeśli zostaniesz... cie 
bie razem z twoim felczerem na pa] wbi- 
jemy. 

Takiemi słowy spotkała mnis na placu 
ludność ze swoim stanicznym atamanem 
na czele, 

Chwila trwożnego milczenia. Przygląda- 
liśmy się sobie wzajem, a oczy bakińców 
rzucały w moją stronę spojrzenia pełne 
nienawiści. 

Go robić? Co począć! 

Wrócić, znaczy zasłużyć na hańbiący ty- 
tul tchórza. 

Zostaję. 

— Ludzie, zostaję iu, z wami, aby wam 
pomódz w walce przeciwko strasznej cha- 
robie. Bezczelnie kłamią i Boga nie boją 
się ci z was, kłórzy fałszywe rozpuszczają 
pogłoski, jakoby lekarze ludzi truli, jako- 
by zatruwali studnie i źródła wody. 

Ze składni słów moich, czy leż z nad- 
wiślańskiego akcentu wywnioskowano od- 
razu, iż syn lechickiego narodu stoi przed 
nimi. Na czoło tłumu przeciska się, drogę 
torując kułakami, człowiek, w którego 
zmarszczkach na czole i twarzy wielkiemi 
literami napisano : zbóż, Przeżegnal się po 
kalolicku, 

— Sluchaj: jakem katolik, jakem polak, 
wracaj tam, skąd pizybywasz. Wracaj, pó: 
ki czas i pókiś cały! 

Słowom tym towarzyszył ogólny, groźny 
pomruk. 

— Boga biorę na świadka, iż zamiary 


moje czyste. On mi dopomoże rozbroić 
waszą nieufność, waszą nieprzyjażń ku 
mnie. 


„Deńszczyku*, z Bogiem | ruszaj na 
do gospody. 


przód, 


— Twoja siostra. 

— Ona? Ewelina? Skąd, na Boga, ze- 
brała tyle pieniędzy ? 

— Otrzymała je w darze od swego przy- 
szłego męża. 

— A lym mężem? Ty jesteś? 

— Ja! 

— Jakto? Bez mojej wiedzy, bez mego 
pozwolenia? hez mego błogosławieństwa? 

enicie się, a cóż pan pulkownik na to? 

— Jeszcze nie mie wie, ale się dziś do- 
wie! 

Alfred patrzył na swego kuzyna, jakby 
na jakieś rzadkie zjawisko, nie mógł wre- 
szcie wytrzymać i roześmiał się głośno. 

Prawie w tejże chwili, po ukończeniu 
partyi szachów, przy których pułkownik 
zasnął we fotelu, panna Ewelina śpiewa- 
jac, wybiegła da parku i spostrzegła sie- 
dzących na ławeczee młodzieńców. 

Przyśpieszyła kroku i zbliżyła się do 
nich niespodzianie. 

— Niedobry kuzynku — zawołała na- 
dąsana — ani jednego słówka nie napi- 
sałeś, a ja lu byłam o ciebie tak niespo- 
kojna! 

W trakcie tych słów, nader szybka wy- 
mówionych, Władyslaw zdążył podnieść 
się i ucałować obie rączki swej kuzynki. 

Zerwał się ı Alfred, a skłoniwszy się 
siostrze ceremonialnie, zawołal: 

— Niech mi Wolno będzie złożyć ży- 


I wolnym krokiem przez Humy ludu po- 
suwaliśmy się obaj, jak skazańcy jacyś. 

— Ratujeie! ludzie! ralujcie! — dola- 
tuje moich uszu rozpaczliwy płacz koza- 
ka: — żona jedyna, ukochana żona moja 
umiera! Przed godziną jeszcze zdrowa, 
leży w konwulsyach i walczy ze śmiercią. 

— Doktorze, zmiłowania — oddam ci 
wszystko, wróć zdrawie, wróć |... 

Mocno przycisnąłem butelkę z kreoliną 
i w niej wszystką pokładłem nadzieję. 

ldę.. a za mną idą oni, ci, którzy mi 
przed chwilą śmiercią grozili. Idę i myślę. 
Zdawałem lyle razy egzamina przed ko- 
misyą profesorów! — za chwilę stanę 
przed areopagiem rozjątrzonych kozaków, 
którzy wydadzą wyrok, źle ezy dobrze 
leczę. 

Domek, otoczony gankiem, w małej 
izdebce zaduch, naokół bezład taki, jak 
wszędzie w chwili, kiedy się głowę traci. 
Gorąco, parno, jak w łaźni, Ludzi mro- 
wie wypełniło izdebkę. ganek i całe po- 
dwórko, na którem zawzięcie szczekał pień 
podwórzowy. W kącie izdebki, na słomą 
wypchanym sienniku, wiła się w konwul- 
syach młoda, smukła kobieta. Zapadłe 
głęhoko w orbity oczy, ciemne smugi pod 
niemi, charakterystyczne rysy twarzy od- 
razu pozwoliły mi wywnioskować, iż z 
beznadziejnym mam do czynienia przy- 
padkiem. 

Zimny dreszcz mego ciała był jedyną 
odpowiedzią na widak tego łoża, wokoło 
którego śmierć roztoczyła niewidzialne ra- 
miona swoje, aby lada chwila znów świe- 
żą porwać ofiarę. 

Zabiegi moje lekarskie nie wydały ža- 
dnego rezultatu ; reklamowana przezemnie 
kreolina spudłowała. I lód nie pomógł: 
kozaczka żadnych nie przyjmowała le- 
karstw i w oczach wszystkich gasła w 
przerażająco szybki sposób. 

Sytuacya bez wyjścia. 

Trucizna! twoje lekarstwo to tru- 
cizna ! 

— Mam was przekonać, że się mylicie? 
Dobrze i w zamiarze łyknięcia przy- 
stawiłem do ust butelkę. 

Wówczas, w jednej chwili obezwładnio= 


czenia pomyślności w przyszłym stanie 
małżeńskim. 

— (o ma znaczyć ta mistyfikacya? — 
zapytała żarumieniona p. Ewelina. 


— Ma znaczyć, iż w dzisiejszych eza- 
sach emancgpowane panny wydają się 
za mąż bez wiedzy ojców, braci, ciotek 
i tam dalej, Nie patrz na mnie tym za- 
dziwionym wzrokiem, twoj przyszły mał- 
żonek wszystko mi "opowiedział, nawet o 
tajemnicach ekonomiczno - finansowych! 
Pozostawiam was samych, gruchajcie s0- 
bie, jak dwa gołąbki! 

I nie czekając odpowiedzi, znikł w gra- 
bowym szpalerze, wiodącym do rzeki. 

Ewelina z Władysławem, Lrzymając się 
pod rękę, szli zwolna szeroką aleją, wio- 
dącą do pałacu. 

— Postanowiłem dziś jeszcze prosić oj- 
ca o twą rękę; właściwie mówiąc, będzie 
to tylko formalność, gdyż ty, skarbie mój, 
należysz już do mnie.... duszą i cialem... 

Ewelina zasłoniła mu usta maleńką swą 
białą dłonią, 

— Żanim to jednak uskutecznię, mam 
do ciebie gorącą prośbę... 

— Już jest wysluchana!... o co idzie?... 

— Najpierw, abyś wzięła ten oto port- 
fel i przejrzała zawartość jego po maim 
wyjeżdzie, który dziś jeszcze nastąpi... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mo mnie, jeden schwycił za szyję, drugi 
za ręce, trzeci uczepił się nóg, jak pijaw- 
ka, a „uriadnik* wlewał w uata lekarstwo, 
wiewał powolusieńku, aż dopóki nie wy 
sączył ostatniej kropelki. 

Po tej barbarzyńskiej operacyi rzucono 
mnie jako szmat niepotrzebny na ziemię 

Z trudem dowlokłem się do gospody. 

Trzy dni walczyłem z oslrem zapale- 
niem żołądka i kiszek, wywołanem nad- 
miarem kreoliny, w końcu wyszedłem calo 
i fakt ten wywołał sensacyę wśród mie- 
szkańców wioski. 

Oczywiście: nie truciciel. 

Zmiana w syluacyi. 

Po dwóch tygodniach ciężkiej pracy o- 
puszczałem stanicę Bakińską, serdecznie 
przez mieszkańców żegnany. Tańczono, 
śpiewano i pilo pod gołem niebem, na 
ulicy, przed oknami mojej gospody. 

Stanica Bakińska była, jak się dowie- 
drialem później — jedną z tych wiosek, 
dokąd przez cały ciag ubiegłego stulecia 
sami kubańscy kozacy deportawali zła 
dziei, zabójców — słowem wazystkich ry- 
cerzy, ściganych przez prawo. Była to ski 
goner: Syberya na północnym Kaukazie, 
a lakich stanic liczy obwód kubański o- 
koło pięciu, 

Celem przeprowadzenia śledzwa przyje- 
chał naczelnik ekaterynodarskiego oddziału 
i dowódcy wyżej opisanego gwałtn nade- 
miną uledz mieli srogiej karze, złagodzonej 
«4 minimum dzięki memu watawiennictwu. 
Olo powierzchownie skreślona opowieść 
a avienlycznem zdarzeniu, które, zbliża- 
jąc się ku granicom wschodnim Rosyi eu- 
ropejskiej, żywo uprzytomniłem sobie w 
pamięci, a dziś nieudolnie przelałem na 
Dr Wł Talko. 


Z KRAJU. 


2 Kalwaryi zebrzydawskiej donoszą nam: 
W dniu 19 bm. odbył mię tu staraniem gro 
na nauczycielskiego lutejszej krajowej szkoły 
atolarakiej, w zali Tuw. „Sokćł”, wieczorek 
mnzyknloo-wokalny, z którego dochód pize- 
amnczono jako zawiązek na bndowę internatu 
dla biednych uczniów tej szkoły. Wieczór 
rozpoczął słowem watępnem kierownik za- 
kladu p. N. poczem chór szkolny odpiewuł 
kilka pitóni narodowych, Jeden z uezniów 
oddeklamował wiersz K. Ujejskiego „Za ału- 
iba”. Monuleg Pieciążka p. t. „Amot Pań- 
aki“ wypowiedział ba 
kończenia odegrali smatorowie obras neeni 
szny w l akcie J. Maskofa p. t. 
browia górniezej"* oanuty na tle atri 
niszych w Rosyi. Amatorowie, 
wie zakładu, grali s przejąciem i ra grozu- 
mieniem rzeczy, pomimo, że przeważnie po 
raz pierwszy ma scenie występowali. Na wy- 
asezególnienia jednak guje „atary gór- 
nik“, oraz pny D, i M, w rolach żony i cór- 
ki górnika. Przerwy wypełniona produkcya 
mi gramofonu. Wieczór cały wywarł na 
przapełniającą salą publicaność bardzo doda- 
tnie wrażenia. 

Stary Sącz, 22 marca. (Wiski pożar). 
Wczoraj o godz. 1'/, popoł. wybuchł tu przy 
ulicy Farnej pożar w domu Mandla Neugu- 
ta, właść, handlu mieszanych towarów; o- 
gian wybuchł na atrychu nad sklepem, gdzie 
Nongnt nia? aały skład towarów, między in- 
nymi i zapałek. Zapułki zajęły się od komi- 
ma i stąd powatał ogień, który ogarnął eały 
dom mieszkalny wraz ze aulepem. Natych- 
miast rozeałano depesze do wszyatkich oko- 
lieznych straży pozaruy h, z których przy- 
były zaraz atraż z Nowego Sącza, pod ko- 
mendą nadinspektora policyi p. Angielskiega, 
ntraż pożarna fabryczna z Jnzowska i wiejska 
— M 1 z 


-JÓZEFA LITAWSKIEGO 


z Podegrodzia, Równocześnie pospieszyła ta- 
kże Intejsza straż pożarna z naczelnikiem p. 
Antonim Koroną i dzięki energieznej akcyi 
ratunkowej zdołano ocalić kościół farny i | 
wagóle cała miagto, w którem są przeważnie 
drewniane domy. Spaliły się tylko trzy do-! 
my mieszkalne z zabudowaniami i dwa skle 
p). Z tych trzech domów miał byt jeden 
nieubezpieczony. 

Szkody obliczają na kilkadziesiąt tysięcy 

Popłoch, jaki powstał wśród mieszkańców 
wskutek pożaru, jent nie do opisania ; ze wszy- 
atkich domów powynoszono sprzęty i towar , 
gdyż sądzono, że pożar obróci całe miasto w 
perzynę, Jak już wspomniałem, dzięki straży | 
połarnej miejskiej i z okolicy, udało się po- 
żar zlokalizować, 

Z lasła piszę nam pod datą 22 bm.: Dzi 
siaj po południn o godz. 4 przyprowedziła 
tandarmerya pięciu żydów ze Żuwigrodn, ata 
jących pod zarzutem neiłowanego morderstwa 
Złapali oni 14 letnią dziewczynę i więcii 
przez pówien czas w piwnicy. Kiedy jeden z 
żydów wchodził do piwnicy, dziewczyna, choć 
nienbrana, bo ubranie z niej zdarli, usiekł:, 
Śledztwo w tej sprawie się toczy. Po_mieżci 
krążą pogłoski o mordzie rytualnym i u. d 
Ludncść chrześciańsku w Jaśle i Żmigrodzie 
wzbutzona. 


|prof. dra H. Jordana p. t 


Dnia 21 bm, odbyła się tu przed zwykłym 
trybunałem pod przew. radcy p Czachurakie 
go ciekawa rozprawa przeciw skarbowi kolt- 
jowemu o odezkadowanie i nawiązkę. Oficyał 
aądowy Jakliński, wyjeżdłając z Gorlic, waze 1? 
do przedziałą II klnay, ale kiedy wchodził, 
drawi przygniotły mu prawą nogą. To był 
powód skargi, Wyrok doręczony będzie atro* 
nom na piśmie 

Praces podpalacżzy borysławskich Ż 
Sambora piszą nam: Na wczorajszej rozpra- 
wie oskarżeni Kandefer i Chomycz cofaqli 
awoje zeznania, złożone w fledztwie i przy- 
taczają okoliczności na dowód, ra w podpa- 
Janiu szybów nie brali udziału. Trybunał po 
dłuśszej naradzie nohwalil powołać wsayst 
kich kwiadków, powołanych przez obrońcę 
Chomycza. Po przeslnchaniu reszty świadków 
i rreczoanawców, trybunał odroczył rozpra- 

da środy. 
Á: 


BULION 


z drobiu i zwierzyny 


I funt — 4 zir. 
w handlu 


Kraków, plac Szczepański 6. 


Poleca się bardzo dobry zakład fryzjerski 
K. Romana ul. Szowska Nr. 21 Kraków. 


Go słychat 
W MIEŚCIE? ne nuż” 


KALENDARZ, 

Dzik w piątek Dyonizego, — Jatro w ao- 
bote Zwiastowanie N. P. Maryi, — Pojutrze 
w niedzielą Dyzmy. 

Piątek. 

Teatr. W miejskim „Córka Joria* trage- 
dya pasterska w 8 aktach Gabryela d' Annnn- 
rio w przekładzie Maryi Konopnickiej o go- 
dzinie 7 wieczór. 

Ludowy zamknięty. 

Sobota. 

Teatr. W miejskim po peładnin o godzi- 

nie A „Kościuszko pod Racławicami“ obraz 


zzz 


historyczny w 7 adałonach W. Lasoty; wie- 
ozór o godzinie 7 „Córka Jorin“ tragedya 
pasterska w 3 aktach Gabryela A Annunzi". 

W ludowym „Wesele“ dramat w 3 aktach 
St. Wyapiaiskiego o godz. 7 wiecn r. 

Wykłady. avli I szkoły realnej wykłed 
prof. dra J Fiacha p. t. „Wiełkia tragedye 
Bzekopirowskia* o godz. 6 wieczór. 

W auli Areytractwa Miłosierdzia odczyt 
„Kilka uwag la- 
karze odnośnie do wychowania dzieci i mło: 
dzieży“ o godz. 8 pa południu. 


Zgromadzenia. W „Sokole“ walna sagre- 


| madzenie członków Oddziału kolarakiego v 


godz. 11 przed poł. 

Z teatru miejskiegn. Odbywają się pełna 
próby z dekoracyami i statystami z 8 akt. 
tragedyi pasterakiej Gabryslz d' Annnneio 
„Córka Joria*, którą dla naszej sceny preo- 
tłómaczyła wierszem M, Konopnicka z ory- 
ginsłu włoskiego. Główną rolę Mili Codra, w 
której słynna Duse zbierała lanry, odegra u 
nas pni Wysocka, inne ważniejsze rola ko 
biece wykonają pp. Ordonówna, Wolska, Ja 
remi, Jutkiewicz, Czechowaka J, Arkawin, 
Wójcioka, Senowakn i Konaraka. Role mę 
akie odegrają: pp. Sosnowski, Mielowaki, An- 
druazewaki, Walewski, Zawierski, Popławski, 
Stanislawaki i inni,  Retyseryę prowadzi p. 
Walewski, nowe rekwizyta i szczegóły wy 
stawy wykonane zostały na miejsou. „Córka 
Joria* graną będzie pa raz pierwszy w pią 
tek, a powtórnie w aabotę. 

Z teatru ludowago. Na żądanie gości ra 
kordonowych wystawia teatr w sohotą dnia 
25 b. m po w tym mezonia 


p 
dzielę popoładniu „Trójka hojtaj. 
przedaławienie każdy nabywca bilete aladrą- 
cego mg prawo wprowadzić jadno dziecko 
bazpłatnie. 

W niedzielę wieczór „Pospolite ruazanie” 
znakomita krotochwila Ruszkowskiego i A- 
brahamowiera. W przygotowaniu „Dr Zy- 
gmunt Lomaki“, znakomita komedya ne tła 
obecnych stosunków, B. Herza, 

Repertuar: W sobote 25 b. m. wie- 
czorem „Wemele" St. Wyspiańukiago. 

W niedzielą 26 b. m. po poł. 
hnitajska*, wieczorem „Pospolite 1u 

„Koncert z rękopisów" odbędzie 
11 kwietnia b. r. w sali „Bokoła* ata 
Ohóru akademickiego. program złożą się 
najnowsze utwory polskich komposytorów, do- 
tąd nie wydana drukiem, ani też niu repro- 
dukowane. W interesującym tym koncercie 
próck chóru akademickiego przyrzekły awój 
wapółndział znane w Krakowie wybitna aily 
amatorskie, Bliższe azcregóły doniową afisza, 

Losowanie dzieł sztuki pomiędzy człon- 
ków krakowakiego Towarzystwa Przyjaciół 
szt. pięknych za 1904 rok odbędzie się w 
aohotę 35 b. m. o godzinie 11 przad polu- 
dniem. Rozlowowanych będzie ogólam 82 fan- 
tów, wartości 12.160 korom, 

Z Elauferyi. W niedzielę 26 b. m. wy- 
glosi w lokalu Elenteryi przy ulicy Jagiellok- 
skiej |. Ś I. p. dr Józef Grzybowski, docent 
uniweraytetu Jagiellońskiego, pogadankę, a- 
anutą na wapomnieniach swoich z podróży da 
Peru. 

Członkowie Elenteryi mają watęp wolny, 
nieczłonkowie płacą po 20 halerzy od onoby. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Flenarne posiedzenie Izby handlowa-prze- 
mysłowej odbędzie się we wtorek 28 bm. a 
godzinie 4 po południa w gali obrad Teby 
handlowo przemysłowej. 

Pierwsze zgromadzenia celem załońenia 
Tow. Opieki nad ubogą młodzieżą szkolną, 
odbędzie sig 26 marea o godzinie 4 po poł. 
w Auli 1 szkoły realnej, przy ulicy Stadan- 
ekiej. Wszystkich ludzi dobrej woli, którym 
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Lekcyi tańców udziela Karol! Kowalski ul. Garbarska | 7. 


leży na sercu przyszłość naszej młodzieży, 
tymozagowy Zarząd prosi o jaknajliczniejsza 
przybycie. 

Wychowanie młodzieży. Piąty z szeregu 
odezytów, urządzanych dla matek przez Bto- 
warzyszenia Matek chrześciańskich. radcy 
dworu prof. dra Henryka Jordana p. t. „Kil- 
ka uwag lekarza odnośnie do wychowania 
dzieci i młodzieży”, odbędzie wię w najbliż- 
azą sobotę d. 25 marca o godzinie 4 po po 
łudniu w sali Arcybractwa Miłosierdzia przy 
ul. Siennej. 

2 „Sokoła*. W sobotę 25 b. m. udbę- 
dzie sią o g. 11 przed poludniem w górnej 
sali „Bokola” nadzwyczajna walne zgroma: 
dzenie członków oddziału wioślarekiego Tow. 
gimn. „Sokól*. Wohec tego, że na porządku 
dziennym są bardzo ważne i pilne sprawy, 
nprasza się szanownych członków o jak naj- 
liczniejare przybycie, Komitet uprasza ró 
wnieł i tych druhów, którzy w bieżącym ro 
ku mają ramiar zapisać się do oddziału wio- 
klarakiego 

Z Cechu malarzy. Dnia 9 marca odbyło 
Walne apgromadzemie Oechu malarzy po- 
kojowych, dekoracyjnych i szyldowych w lo 
kalu „Kots mieszczańskiego", w obecności 
komisarza rządowego p. dra M Zawadzkiego 
ruktora stowarzyszeń dra J. Schuenattn. 

Po zagajeniu przez starazego p. Edwarda 
Orernichowakiego, w którym tenże ubulewał 
mad przykremi stosunkami i nad coraz bar- 
dziej szerzącem się (uszerstwem i po przej 
rzeniu kaiąg i załatwieniu spraw cochowych, 
udaielono ustępnjącej Starszyżnie abaolutory um, 
poezem przystąpiono do wyborów, z których 
wynik jest następnjący ; 

Na 31 głonujących członków, jednogłośnie 
wybrano na drugie trzechlecie p. Edwarda 
€xernichowskiego starszym, na zastępcę atar- 
arego p. Kaz. Tobiasza 20 głosami. W sklad 
wydziału weszli pp. J. Mikulski 26 głosnni, 
Tr. Górski 48 głosami, K. Węgrzyn 23 glo- 
nami, K. Jachimowicz 21 głosami, J. Borna 
dzikiewicz 17 głosumi, A. Siestrzenek 15 gł, 
zak ni zastępców przy 28 głomujących we- 
axli pp. Jan Patykiewicz 19 głosami, Jonch 
Brenner 16 głosami, Julian Buczyński 15 gł. 
Jonchim Giinz 15 głosami, Kaz. Rodziński 
18 głosami, Teodor Nowakowski 12 głosu- 
mi, reszta kartek próżnych, lub nieczytelnych. 

Wa wnioskach obradowano głównie nad za- 
łożoną przez Oach grkołą fachową dla swych 
terminatorów, która została otwartą 6 gru- 
dnia < r, a ma trwać do końca kwietnia 
tego roku. 

Sekretarzem Cechn został nadal wybrany 
p. Franciszek Górski, zak do komisyi kfn- 
trolnjącej pp. Stanisław Jachimowicz i Her 
mam Wasaerlauf; p. J. Mikulski jako nad- 
kontrolor. 

Ze spraw miejskich, We irodę odbyło 
»ię posiedzenie sekcyi ekonomicznej pod prze: 
wadnietwem wiceprezydenta Domańskiego, na 
którem powzięto cały szereg uchwał w apra- 
wie porządku i czystości w mieście. Nastę- 
pnie postanowiono w myśl wniosku magistra: 
tn zburzenia realności |. 111 Dz. I obok 
kościoła ów. Idziego pod Wawelem i poleco- 
no sprawą te przedstawić radzie miejskiej, 
Referentem tej aprawy hędzia radca magistra- 
tm Skrzyniarz. 

Odnowienia wieży Maryackiej. We krodę 
«odbyło się posiedzenie komiayi dla restanra 
eyi wieży Maryackiej pod przewodnictwem 
radey miejskiego dra Tomkowieza, Na po- 
siedzeniu tem omawiano sprawę dalszego nd 
nowienia wieży Maryackiej. Otóż według prze 
prowadzonych przez budownictwo miejskie 
ułudyów, należy przedewszystkiem odnowie 
mury wieży poniżej ośmioboku już odnowia 
nego, oraz w miejsca zniszczonego pokrycia 
azezytu wyższej wieży dać zupełnie nowa po- 
krycie, która ma być wykonane z blachy mo: 
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siężnej. Koszta takiego pokrycia wyniosą uki- 
łu 30.000 K Gmina tak znaczną kwotą o 
becnie na tdremtatrawanie kościoła N. M. 
Panny nie rozporządza. Wprawdzie scjm przy- 
znał subwencyę w kwocie 70.000 K, lecz 
płatną w dziesięciu latach po 7000 K. Z tychi 
tedy powidów p alanowiła komisya wysłać 
powtlrwą petycyę do ministerstwa uświaty z 
prośbą o odpowiednią subwentyę 

Kamisys podatkowe. Krajowa dyrekcya 
skarbu zamianowała radcę skarbowego p. Jò- 
fa Kurka przewodniczącym komisyi szacun 
kowej podatku osobiato-dochodowega dla mia- 
sta Krakowa, komiayi powszechnego podatku 
zarobkowego I. i IL. klany w okręgu kra- 
krowskiej Tzby handlowej i komiayi powszech 
nego podatku zarobkowego JIL. i IV. klasy 
dla okręgu Kraków miasto 

Wyścigi konne w Krakowia. W dnin 1 
marca b. r. zamknięto mianowania do „Na 
grody Dyrektorynm!, Dotacya 4000 koron. 
Meta 1000 m. Dla 2 |. koni wszystkich kra 
jów. Zamianowano ogółem 11 koni a miano 
wicie: p. Kasp. Gleiatata kaszt. og. „Nico- 
tin“, gn. og. „Tarajs, p, Mr. Go-on kaazt, 
og „Pista bacsi“, p. Bur, M. Hercoga gn. 
kl. „Papsgena*, p. Wikt. Mautnera z Mark 
hof gn. og „Villani“, gn. kl. „Lava”, p. 
Wład. Schindlera gu. og. „Kuroki”, gn og, 
„Pistol* gn. ki. „Bali“, p. Ludw, Sohaaber: 
gera ciemnogn. W. „Osipkes". p. Arp. 
'Thasny kaszt. kl. „Vidam“. 

Następne termina zamknięcia mianowań 
koni do innych biegów przypadają w dniach 
14 kwietnia, 31 maja, 6 i 11 czerwca b. r. 

Tramwaj na lini Rynek Park Jordana 
zostanie z dniem 1 kwietnia punzczony w 
ruch, W dniach najbliżazych rozpocznie nię 
czyszczenie szyn tramwajowych 4 

Nadużycie władzy urzędowej, Śledztwo 
w sprawie nadużycia władzy urzędowej przez 
wójta i plaarsa gminy Woli Duchackiej orat 
mjenta hundlowego Emera, o czem przed 
kilku dniami donoailiśmy, zostało ukończone. 
Śledztwo wykazało, iż obwipieni pobrali 1a- 
kay za certyfikaty przynależności w kwocie 
około 80 koron, Wszyscy trzej zostali już 
odetawieni do sądu kraj karnego w Kra 
kowie. 

Zgubiono. Stanisław Szrotańaki słuch, fil 
donost policyi, iż przed 2 jeazeze tygodnia- 
mi zgubił na ulicy Sławkowakiej paszport 
pruski, wydany przez niemiecki koneulat we 
Lwowie. 

Mwanturnica. Znowu aresztowano znaną 
włóczępą i zladziejkę, Aunę Zwolińską, któ- 
ra wdród wielkiego zbiegowiaka, jakie wy 
wolała, uderzyła garukiem w głowę niejaką 
Franciazkę Cież i zadała jej dość powaśne 
rany nad okiem. Cieżową zajęło sią pogoto- 
wie ratunkowe, a Zwolińeką policga. 

Włamanie. Żenzłej nocy niewiadomi apraw- 
cy wlamali się do mydlarni Friedmana przy 
ulicy Piekarskiej na Kazimierzn w ten spo- 
aób, ża przemocą dwie kłódki s hakami wyr- 
wali. Włamywacze zabrali jedynia przymoco: 
wane do biurka kilkanaście zamkniętych szu- 
fladek, w których spodziewali się znaleść 
znaczniejszą kwotę pienięśną. W azuflsdkach 
tych jednak były tylko rachunki. Za apraw- 
«ami wdrożyła polieya dochodzenie. 

Zapiski policyjne. Za kradzież żelaznego 
klocka, wartości 7 K na szkodę kolei pań- 
atwowej, aresztowano Jana Huczka z Niedar. 

Za kradzież porcelany na szkodę Samuela 
Piepesa areaztowano 20 letniego jego ałnią- 
cego Franciszka Bieniasza. 

Wyścigi za fiakrem. Adam Kowalczyk, 
liczący lat 13 i rówieśnik jego Stanisław Pu- 
chała, terminator szklarski, biegli onegdaj za 
doróżką z kolej, sby zarobić kilkanaście gro 
Szy przez zniesienie pakunków podróżnych z 
fiakr do mieszkania. Z początku chłopcy 
ograniczyli mig tylko do wzajemnych docin- 
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ków, lecz im bardziej doróżka zbliżała się du 
celu, tem więcej chłopcy czuli do siebie an- 
typatyę. W ul. Garncarakiej Kowalczyk, roz- 
gniewany konkureneyą Puchały, porwał z zie- 
mi duży kamień i uderzył nim kilkakrotnie 
lak silnie Puhałę w głowę, że ten aż krwią 
się zalał. Wobec tego żołnierz policyjny prey- 
aresztował Kowalczyka i zaprowadził go na 
insprkcyę, gdzie po spisanin protokołu wy- 
dano chřopea, jako nieletniego, ojeu do uka- 
rania. 

Z kroniki policyjnej. Wczoraj przytrzy- 
mano w Podgórzu niejakiego Stanislawa Ko- 
morowskiego w chwili, gdy przelaził z ogro- 
dm na ul. Kalwaryjeką przez parkan, Prey- 
trzymany odrzucił ud siebia pudelko` guzi- 
ków, które, jak wykazało śledztwo, skradł we 
fabryce guzików p. Thoma przy ul. Kolłąta- 
ja, gdzie był zatrudniony. 


| Walery Błjasz. 

We środę zmarł w Krakowie znany ar- 
tysta malarz i profesor Walery Eljasz Ra- 
dzikowski, urodzony: w Krakowie w roku 
1840. Spędziwszy kilka lat na studyach w 
Monachium, Paryżu i we Wloszech, po- 
wrócił do Krakowa i został profesorem 
rysunków w gimnazyum św. Anny. Upra- 
wiał przytem malarstwa i szereg jego płó- 
cien historycznych znany jest z licznych 
reprodukcyi. 

Główna zasługa śp. Iljasza leży w jego 
popułaryzacyi Tatr, której znaczną część 
swego życia poświęcił, Dzieli on pod tym 
względem zaslugi ze śp. Chałubińskim. 
Źwiedził on całe Talry, a jego ilustrowa- 
ny Przewodmk (da Tatr i Pienin) był 
książką niezbędną dla przybyszów do Za- 
kopanego. W Tow. łatrzańskiem był przez 
wiele lat wydziałowym i pracował wiele 
dla dobra Towarzystwa. To też wydział 
pod przew prof. Ponikły zebrał się wczo- 
raj, aby się naradzić, w jaki aposób nale- 
wy uczcić śp. Eljasza Także w innych To- 
wa zystwach, w Sokole, w Tow. Szkoły 
lud. i innych zmarły rozwijał pożyteczną 
działalność. 

Zmarły pozostawił wdowę, syna dra Sta- 
nisława Kljasza Radzikowskiega znanego 
lekarz i literata i badacza Tatr, oraz dwie 
córki, Pogrzeb odbędzie się w piątek o 
o godz. 4 po poł z domu przy ul. Kar- 
melickiej |. 28, 


Szewe zabójcą. 


Paweł Ziółkowski, majster szewski, li- 
czący lut 35, rodem ze Skawiny, zamie- 
szkały przy ulicy Bartosza na Kazimierzu, 
wszczął wezoraj wieczorem kłótnię z cze- 
ladnikiem swoim, Brodzkim i porwał się 
na niego z konewką. Na pomoc Brodz- 
kiemu pospieszył czeladnik, Tomasz Ko- 
łacz. Rozjuszony Ziólkowski wielkim no- 
żem szewskim ugodził Kołaczą w okolicę 
stosu barkowego. Raniony śmiertelnie, 
brocząc krwią, wyszedł na ulicę i padl, 
uszedłszy kilka kroków bez duszy. 

Żona Ziółkowskiego i czeladnicy z tru- 
dem razbroili zabójcę, Jeden z chłopaków 
wybiegi, aby zawiadomić policyę o wypad- 
ku i spotkał w ulicy św. Wawrzyńca a- 
genta pol. Mąsacza, który wraz z plutono- 
wym Chrzanowskim udał się ma miejsce 
zbrodni i aresztował Ziółkowskiego. Nie- 
bawem przybył rówmież radca pol. Swol- 
kien i lekarz obwad. dr Rernadzikowski, 
którzy po skonstatowaniu wszystkich oko- 
licznaści polecili zwłoki Tomasza Kołacza 
odwieść do zakłada medycyny sądowej. 
Śledztwo dalsze prowadzi komisarz pol. dr 
Minasowicz. 
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Drugi sprawozdawca nasz pisze : 

Zabójca, Pawel Ziółkowski, barczysty, ni- 
ski mężczyzna. z ponurą twarzą — nie 
zażywał dobrej opinii w kamienicy. Przy 
czyna bitki, zakończonej zabójstwem cze 
Jadnika Kołacza, była następująca: Ziółko- 
wski żył w nieprzyjaźni z dawnym swo- 
im czeladnikiem Józefem Kurkiem, zamie- 
szkałym przy ul. Jakóba 10 i obwinił go 
o wybicie szyb w swoim mieszkaniu. — 
Wczoraj odbyła się o to rozprawa sądo- 
wa, ale Kurka uwolniono. gdyż obronił go 
czeladnik Biodzki. Kurek doniósł nadto 
policyi, że Ziółkowski jest paserem skra- 
dzionych kiedyś przez jego brata na Wę 
grzech zegarków, że zegarki te zastawiał, 
a kartki chował do budzika, lak że rewi- 
zya policyjna nic nie znalazła. 

Ziółkowski, wzburzony uwolnieniem Kur 
ka i doniesieniem o uczestnictwie w kra- 
dzieży — wieczorem rozpoczął awanturę 
ze swym czeladnikiem Brodzkim, którego 
zeznaniam przypisywał uwolnienie Kurka. 

Zamordowany czeladnik Kołacz liczy lat 
44 i jest żonaty. Żona jego jest na robo- 
cie w Prnsiech. 
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TELEGRAMY „NOWIN*. 
Zwycięstwa w sprawie szkolnej. 


Jezyk polski w szkułach warszawskich. 

Petersburg (Tel. wt). „Now. Wromia 
donosi, że minister „oświaty”, jenerał Gla 
zow na naradzie komitetu ministrów za 
sięgnął opinii zebranych co da języka wy 
kladowepo w szkołach warszawskich, Wię 
kszość zchranych, a _ przedewszystkiem 
Witte oświadczył się za wprowadzaniem 
języka polskiaga do szkół w Królestwie, 
wychodząc z zapatrywania, że mimo 30 
lat rusyfikacyjnych dążności w szkolach 
nie zdołano osiągnąć zamierzonego rezul 
tatu, że przeciwnie rozłam między Rosya- 
nami a Polakami tylko się zwiększał. Aby 
przywrócić dobre stasufki między Pola- 
kami a Rosyanami, trzeba w szkole pol- 
skiej wprowadzić wykład palski. Minister 
oświaty ma wypracować projekt odnośnej 
refarmy. 

Petarsburg, (Tel, wł.) Uchwała ca do 
wprowadzenia języka polskiego jako wy- 
kładowego w szkołach Królestwa Polskie- 
go piwzęią została nia w komitecie mi- 
nistrów, ale na radzie ministrów, mającej 
więkaza prerogatywy. 

Warszawa, (Tel. wt). Wiadomość o po 
słanowienin komitetu ministrów wywarła 
w Warszawie ogromne i radosne wraże- 
nie. Jakkolwiek zapowiedziana reforma nie 
rychło okaże się w skulkach, samą zapa- 
wledź uważają za walna zwycięstwo pol- 
skiej akcyl. 

Z niektórych (ugodowych) kół podnoszą 
się głosy. aby zaniechać dalszega bojkatu 
szkoł. (Głosy te jednak nie znajdują po- 
słuchu, gdyż nie należy dowiarzać zapa- 
wiedziam rosyjskim i zapowiedzi reformy 
nie można uważać za równorzędną rzecz 
z samą reformą. Nadto chodzi o rozstrzy- 
gnięcie kwestyi losu tych setek uezniów, 
których władze gimnazyalne ukarały wy- 
dalaniam, 

Społeczeństwo spodziewa się załatwie- 
nia tych spraw po przyjeżdzia nawego 
gube:natora. 

Warszawa. (Tel. wł). Jak słychać kon- 
cesye rsądu w sprawie unarodowienia 
szkół przedstawiają stę następująco: w 
szkułach ludowych język polski ma hyć 
językiem wykładowym dla wszystkich 
przedmiotów; w szkołach średnich i na 
uniwersytetach w języku polskim wykła- 
m m z 


dane bedą tylko: religia, literatura i hi- 
slorya polska, inne zaś przedmioty wy- 
kladane będą po rosyjsku. 

Warezawa. (Tel. wł.) Dzisiaj przybył tu 
nowo mianowany gubernator warszawski 
Maksymowicz. 

Warszawa (Tel wi.). Gen. gubernator 
Maksymawicz powołał da sishia na popo- 
łudniu wszystkich dyrektorów tutejszych 
fimnazyńw. Sądzą, że sprawa szkolna zo- 
słanie: więc zaraz załatwioną. 

W ŁODZI. 

Łódź. Pet. aj tel. W tutejszych przę- 
dzalniach Poznańskiego i %lbersteina ja 
koteż w fabrykach Kruszego i Endera w 
Pabianicach wybuchł panownia strajk 

Auch chłopski w Królestwie. 

Berlin. Z Kutna (w gubernii warszaw- 
skiej) donoszą: Na wiadomość, że na dro- 
dze do wsi Lamenty zgromadziło się 140 


chłopów z żonami i dziećmi, udał się na- 
czelnik straży ziemskiej z kompanią żoł- 
nierzy na ich spotkanie i kazał do chło 
pów strzelać, mimo, iż ci zachowywali się 
spokojnie, Dwóch chłopów zabitych, 50 
rannych, w tem 20-tu ciężko Siedmiu 
zmarła w drodze da szpitala. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Pościę japoński ku północy, 


Tokio. (B. Reut.). Rosyjska straż tylna 
znajduje się 20 mil na północ od Kaijusn. 
Japońska straż przednia ściga ją. Rosya- 
nie cofają się trzema drogami do Kirinu 
i Czanqrzun. 

Tokio. (Urzędownie), Marszałek Oyama 
donosi; Wojsko, ścigające nieprzyjaciela, 
przybyło 21 bm. do Chautu, oddalonego 
o 20 ml na polnoc Kaijuan. Silne od- 
dzialy nieprzyjariuiskie cofają się w nie- 
ładzie w kierunku północno-wschodnim 
wzdłuż limi kolejowej. 

Petersburg. Jenerał Łiniewicz telegra 
graluje z 22 bm.: O starciach z nieprzy- 
jacielem 21 bm. nie otrzymalem żadnych 
wiadomości. 

Patershurg. Petersburska ajencya tele 
graficzna ogłosza telegram z Sipingai z 22: 
Odwrót Rosyan w kierunku północnym 
wywołał panikę wśród spokojnej ludności, 
która spodziewała się zwycięstwa rosyj 
skiej armii i obecnie wraz z rodzinami u 
cieka w góry. Podczas przejścia Rosyan 
przez miasta chińskie mieszkańcy zamy- 
kają bramy; natomiast przy zjawieniu się 
Japończyków witają ich w uroczystych 
strojach i wychodzą naprzeciw wraz z 
żonami i dziećmi. Japończycy obchodzą 
się z Chińczykami bardzo źle t torturują 
nawet tyeh, którzy są tylko podejrzani o 
przyjaźń dla Rosyi. 

Ruchy wojsk. 

Landyn. (Tel. wl.) „Morning Post* do- 
nosi z Tokio: Trzy armie japońskia kon- 
centrują się na poludnie ad Czangczu 
wzdłuż kalal do Charbina i wzdłuż wy- 
hrzaży w klarunku Władywostoku 


Chunchuzi. 

Petershurg. (Tel. wł.) „Now. Wremia* 
donosi z Charbina, że silne oddziały chun- 
chuzów pod dowództwem oficerów japoń- 
skich niszczą linię kolejową. 

Zaginiony attache. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Brat austryackiego 
attache wojskowego przy armii rosyjskiej 
w Mandżuryi hr. Szeptycki otrzymał z mi- 
nisteryum wojny z Peleraburga, że do dziś 
dnia nic nie wiadomo o dywizył genarała 
Rennankampfa, przy której zsajdował slę 
hr. Szeptycki. Brak więc wiadomości i a 
hr. Szeptyckim. 


Wojna czy pokój? 
Petershurg. (Tel. wł.) Coraz głośniej 
rozbrzmiewa nawał w kołach rządowych 
wieść o blizkich rakawaniach pokojowych. 
Jeden z wysokich urzędników wyraził się : 
Będziemy mieli pokój wcześniej niż nią 
spodziawamy. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń. Weckerle był u cesarza o godz. 
l-ej na audyencyi. Po audyencyi oświad- 
czył Wekerle, że cesarz zapyływał go w 
kwestyi położenia. Wekerle przedstawił 
ponownie monarsze swój pogląd. Misyi 
EDU gabinetu Wekerle nie otrzy- 
mal. 


Pożar w Borysławiu. 

Kwów. (Tel. wł.) Dzisiaj w noey wy- 
bucht pożar w dolnej części Borysławia. 
Spłonęłe trzy domy, między innemi także 
restauracya Rothenberga. — Energicznyra 
wysiłkom straży pożarnej udało się pożar 
zlokalizować 

Watum niaufności dla ministra. 

Wiedeń, Subkomitet kolejowy ukończył 
wczoraj jeneralną dyskusję w sprawie ko- 
lei alpejskich. Następnie przyjęta rezolu- 
cyę p. Ellenbogena, wyrażającą wo- 
tum nieufności dla ministra ko- 
lei, z powodu przekroczenia budżetu na 
koleje alpejskie o 90 milionów koron. — 
Zdaje się, że dymisya Witteka jest nieu- 
niknioną. 

Cesarz Wilhalm znowu mówi. 

Brama. Z okazyi odsłonięcia pomnika 
ces. Fryderyka wygłosił cesarz Wilhelm 
mowę, w której powiedział, że o ile to od 
niego zależy to bagnety i działa niech spo- 
czywają, ale bagnety i działa niech bę 
ostre i w pogotowiu aby dawały gwaran- 
cyę pokoju Po należylem  uformowaniu 
armii przychodzi kolej na należyte uzbro- 
jenie floty, 

Następca Hammerstaina. 

Berlin. Dzienniki donoszą, że w miejsce 
ministra spraw wewnętrznych, Hammer- 
sleina, zamianowany zostanie nadprezy- 
dent dr Bethmann Hollweg. Urzędowego 
ogloszenia jeszcze me ma. 

Rozdział Kaściała i Państwa. 

Paryż. Arcybiskup Algieru, Ouri, przy- 
słał do ministra wyznań list w sprawie 
rozdziału Kościoła od Państwa. W liście 
oświadcza arcybiskup, że z powodu znie- 
sienia budżetu wyznań, katolickie nabo- 
żeństwa w Algierza w krótkim czasie hę- 
dą musiały ustać. 

PY 

Warszawskie dowcipy Warszawa, cho- 
ciaż przeżywa bardzo bolesne i « je ohwi- 
le, nie traci humoru. Oto kilka doweipów z 
zapustnego numeru „Koleów!: 

— (óżeń taka amntna, mąż ehory? 

— Ii, nie... ale... 

— Ale co? 

— Strajkuje... 


* . 

— (zy prawda, że Henryk nmar¥® 

— Prawda! 

— Na co? 

— Na modną chorobę? 

— Na jaką? 

— Żołądek mu urządził bezrobocie — i 
klapa! 

» x * 

— WBzyntkia pociągi zatrzymano skutkiem 
atrejku kolejowego. 

-— Ohyba nie wazystkieł 

— Jakże tof 

— Bo mój „stary“ ma bez przerwy po- 


ciąg do wódki i wcale go mio watrzymnje. 


na rok 1905. 


W jakiek aenach kupować możnu wszelkie pomozy 
Wk nawn jak i używane w składach z pojazdami 


ST. GYRANKIEWIGZA 


w Krakowie przy ul. św, Jana |, 30, 
przy ul, Brackiej I. 9. przy ul. Szpitalnej I, 34 


naprzeciw teatru miejskiego. 


Pawory néywane parokonne gruntownia odteiaw 
rowana w dobrym stanie od (75 zł. i zwyy. 
Powożlki nowe jedno i parokonne. lekkie od 250 

zł. i zwyż. 1 
Wózki nowa o jednem siedzeniu na stery osoby 
na resorach od MO zł. j zwyż, 

Wózki nowa na jednego konia na resorach welwe. 
tem wybite z latarniami o dwóch siedzeniach od 
150 zł. i zwyż, 

Wózki używane jedno i parokonne gruntownie 
adreslaurowane nn resorach i pasach od 75 zł. i zwyż 
Amerykanki na listwach i wolantowe od 100 i zwyż 
Kuczer fańtonowy używany samemu do powożonia 
Ba jednego i pare koni w dobrym stanie od [50 
zł. i zwyż, 

Wolanty czyli powozy odkryta używana „lm e 
w dobrym stanie od 120 zł. i zwyż. 
Landauery o oliwnych osiach używane gruntowni. 
odrestaurowane prawie jak nowe ze szybami pół 
okrągłemi zwykłemi jak w landaulecie od 250 mł. 
i zwyż. 

Breki ośmioosobowe o oliwnych osiach z baldachi- 
mem lub bez parokonne od 250 zł. i zwyż, 
Sanie jedno i parokonne używano od 50 zł. i zwyż. 
Karsty na smykach jsko -sanie dla słabowitych 
na piersi używane o wybiciu bogatym z frontem 
azklannym z siedzeniem wewnątrz na cztery osoby 
od 150 zł. i zwyż 
GIkl o oliwnych osiach z uprzężą do nich i ze 
smykami jako sanie 120 zł. i zwyż. 
Zakupiony jakibędź u mnie pojazd odstawiam 

opłatnie do każdej stacyi na swój koszt. 
Polecając awe składy wszystkim PP. kupującym 
gdyż posiadam największy wybór pojazdów 
w Frakowie, a że w ubiegłym roku był bran 
kupujączech i mało się sprzedało to też na tek 
rok 1906 zniżyłem ceny i sprzedrję po własnych 
cenach, a to z powodu braku kupujących 

i miejsca w składach. 


St. Cyrankiewicz 


777" właściciel składu powozów 
ES ul. św. Jana 1. 30, 


Kupujcie u swulch w Krakowie, KiOrzy =y uzsaszają R „No 


ach Ra | 


Aparata Fotograficzne 


Zawsze świjeżeżgkłimzae, papiery do kopiowania 
i Pc lm, oraz wszelkie inne przybory fotogra 


ficzne, poleca pa cenach niskich 1-1 


w Krakowie, Szewska 2 


NIEMETZ i SP. pierwszy dam Rynku odna lm. 
"me PASKI mE 


w wielkim pyberze— ceny hez konkurencyi 
poleca 


ANAST, FRONCZ 


Kraków, Floryańska |. 17. 


Kalendarzyk «8% 
### Pamiątkowy 


2 EPOKI Komi POLSKI 
I WALK TOCZONYCH O JWJ NIEPODIBGŁOŚC 
Amamny Puoig -wmpomalac » 


i 


ve: 


| mem mamma TA 
, Ma zana rak wia, to 


t SSE RZE 


dna mam 
SRS RZE: 


Ułażył St. Mikama — “Firu BŁ. Gyraaklowicz. 


B--- 10 kslerey 


ma 
EIA fa v Knteria 


Poszukuje się zaraz 


subjekta cukierniczego 
do ekspedyayi sklepowej włada- 
jącega również językiem niawiackim 
Oferty wraz z podaniem referenayt 
nadsyłać wprost 


s Jan Michalik s 


cukiernia lwowska i fa- 
bryka czekolady w 


Kraków, il. Floryańska. 


| NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 
Główny skład i fabryka lrumien przy ul. ów. Tomanza L. 4 
(luż przy placu Śzczepańakim) Telefon Nr. 381. Filia ulica 
Kopernika L 6. — Zukład urządza pogrzeby dla wszyałkicii 
slanów, załatwia pam wszystkie formalnodri, uchylając po 
zostałej rodzinie wszelkich Irudów, Również podejmuje się 
przewozu zwłok da wszystkich krajów Europy 
Na żądania spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
dyncza mu wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza 
PY przechowania xa miernym czynszem miesięcznym 
W A O'A. Rieklórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła 
Ka się, ił mają własny wyrób trumien, co jent niezgodne 
2 prąwdą, gdyt ładun 2 nich nie ma fachowego wyksział- 
cenia, a tem mamem i tramian mu wyrabiać nie wolno, « 
tylko ja jako majster stolarski, prawo ła mam i faktycznie 


trumny wyrabiam. 109 
TRAWATY "arms fe w najnowszych fa- 
q sonach i deseniach 
poleca w wielkim wyborse Magarym bielizny I nowodei 
A. Skórczewsklego i Polakiewicza 
Kraków, ut. Flaryańska I. 13. 


| 


leg Kupujcia u swoich w M Krakowie, Ktorz Ktorzy aig ~i aig ~giuitaja R _owinach”. ve z 


Zaklad reprodukcyi fot otechnicznej 
T. JABŁOŃSKI i SK 


w Jtrakowie, przy ulicy Franciszkańskiej |. 4 


zmawznie rozs8aerzony przez wprowadzenie najnowszych urządzeń technicznych, podejmuje się 
wykonania wszelkich klisz na miedzi, mosiądzu lub cynku, mających służyć do ilustracji 
wydawnictw naukowych, artystycznych, oraz do wszelkich publikacyj przemysłowych, reklamo- 


ah 1-10 wych (ogłoszenia, cenniki, marki ochronune ete.). 

niue ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY tydz: fotogr wotodzące. 

m o | A oj loty 
NA OBECNĄ PORĘ! „IEF. Lota SKEDOW) 


Pierwsza berneńska chemiczna pralnia i farbiarna biorstwo, składa- |ETZY ul Sławkowskiej |. 6. 
trzech ubika- każdego czasu 


: . cy Się 
w Krakowie, ulica Szewska 1, 19. wyj, z których dwie fron- 


R. T'schórner i try tedy wynajęcia. 


sia od 1 lipca b. r. 
rzy ulicy Grzegórzeckiej|  Bllższa wiadomość w kań=" 
Chemiczne czyszczenie garderob męskich, damskich Ș |P 7," 
idla dzieci, matore na meble, aksamitów, firanek, dywanów, $ | Blizsza wiadomość u właści 


237 l 18 1-|dlu Braci Bilewskiek 18: 
Niklawy zegarek 


paragolek it p w najdokładniejszem wykonaniu, "DET en ak” 123) kjuszonkowy 
Przefarbowanie wszelkich garderob w najprawdziwszych | | 0 barterowe _|a6 pod 
barwach z kompletnem wykończeniem. DOBRY WIKT 5; Sro] Syeiemn i 
i$ Pralnia i farbiarnia firanek i koronek: %8 dostać można u wdowy 5 T 
= urzędniku. 223 (1—2) | eray s CNM, 
A Bo ADP ten dział przemysłu w Morawach B | pI% onte MM. Podgórza zyć ask e 10 o, de zabysie 
21 RE "TT TJ "DYTRA LE) 


c w składzie y 
ER "rany byros raków, Floryafsku48 


Cenniki darme. 


laterye wełniane Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bio- (ELE REGAKEZIU TE 
Sa wos, Paa arma: Pidka, Ze, Kay sni | Malepszy Środkiem w cierpieniach 
I Halki potowe, Koca, Kapy, Chodnikl, Wyprawy ślubne poleca t h, bólach i hę 

Tani Sklep Chrześciański „Pad Kaściuszką” am e l zd w Bantu jj 


85 w Krakowie, ul Mikołajska L 1. 
Zlenania zamiajsc. wysyła nią odwratną pocztą, — w niedziela i święta aktep E a M WIA S WI ERA A Ml ANY SG Ceny Miakingatato. E stała 8 a. Zadziwiejących skutków doznają chorzy 


= już po 2 razowem macieraniu i użyciu 
tychże lekarstw, które jedynie nabyć 


Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie można po cenie 2 K, w aptece s 


WYSPRZEDAJĘ w ŁAPANOWIE, przy Bochd 


| 
: 
i 
bardzo stare, prawdziwe i czyste wina węgierskie | Z A KŁ/ADśw.JÓZEF x 


Tokaje 8-mio putowe: dla osieroconych chłopców 
w gąsiorach 9 litrowych z roku 1864 do 1878r we flaszkach od r. 1881 | w Krakowie, przy ulicy J(armeliekiej 1. 66 
de roku 1874 i w beczkach a 133 lilry oraz slarą żytniówkę, :larkę, ko- poleca na sezon wiosanny: 
„__niaki, rumy, araki, Malagi i wina francuskie, nasiona warzywne, kłęcze, cebulki i nasiona kwia- 
=== Gonniki i próbki starych win w beczkach na żądanie pocztą. = | towe, sadzonki kwiatowe i warzywna, szczepy i krze- 
Kai Geny bardzo niskie. wy owocowe; róże wysoko- i niskopienna. 
z z Wielki wybór roślin doniczkowych i t. p, 
Marya Janigowa, Kraków, ul. ŚW. Jana 2. M Cenniki na żądanie opłatnie. 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Bedaktor odpowiedzialny: Kndywik Bzezopański. Lrakram Jazefa Fisahora w Krakowie, Talafon 414, 


